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Kom unikaty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią

Zebranie W ydaw ców
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na

Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu
odbędzie się

w poniedziałek, dnia 7 listopada r. b.
p o południu  o  god zin ie  3 

w  lok a lu  zw iązk ow ym  w  P oznaniu  
przy Starym  R ynku 4.

Na porządku  obrad  omówienie ewtl. podwyz- i  

szenia p rzedp ła ty  gazetowej od 1-go stycznia 1928 
począwszy. ., S ekr. g en .: K r y g .

Praca duchowa drukarza-maszynisty.
Ja k ą  w artość posiada p iękn ie naszkicow ana, rę ­

k ą  a rty s ty czn ą  u tw orzona i dobrze obm yślana praca 
składacza, dalej szkic ilu s tra c ji pełnej barw , jeżeli 
nie uzupe łn ił ją  czysty, beznaganny  d ru k ?

Laicy są zdania , że d ru k  za ła tw ia  — m aszyna. 
M ożnaby to zała tw ić odpow iedzią po tw ierd zającą  lub 
zaprzeczającą. Zaprzeczającą; poniew aż m aszyna 
jak o  m artw y  m echan izm  potrzebują obsługi, po tw ier­
dzającą; natenczas, jeżeli m aszyna po p rzyrządzen iu  
jed n ak  ipracę tę w ykonuje.

He w ysiłku  i p racy  jed n ak  leży m iędzy pierw szą 
o d b itk ą  a ukończoną o sta tn ią , to jes t w stępną do 
d ru k u ?  P racą  duchow ą d ru k a rza -m aszy n is ty  jest 
w p ierw szym  rzędzie przyrządzenie.

Ja k  po jm u jem y  pracę p rzy rządzen ia?  W teorji 
m ówim y, że ciężkie części trzeb a  osłabić, a  lekkie sil­
niej przyrządzić. A w p rak ty c e?  P rzyrządzen ie jest 
w yrów naniem  części form y, k tó re  n a  p ierw szej od­
bitce za  siln ie lub  słabo się u w y d a tn ia ją . Przez p rzy ­

rządzenie osiąga więc d ru k a rz  odpow iedni tłok  
w szelkich  części form y, a  p ra c a  ta  w ym aga już na  
w stępie pew nego bbm yśleńia, opartego n a  bogatem  
dośw iadczeniu.

D rukarz  m usi być dobrze obeznany z m aszyną, 
rów nież znać m u si p rzyczyny  nierów nego tło k u  for­
my. Gdzie p rzyczyny te szukać ? Czy p rzy  m aszynie 
sam ej, p rzy  fundam encie, tyg lu , cy lindrze lub po d ­
kładce przyrządow ej z jednej strony , albo p rzy  fo r­
mie, układzie , p łycie  lub jej podkładce z d rug ie j 
s tro n y ?  Jak ie  środki s to ją  m u do dyspozycji i k tó re  
są  dozw olone?

P rzyrządzen ie jes t pew nem  obliczeniem  grubości 
pap ieru , k tó re j działa lność p rzy rządzający  duchow o 
już m u s i odczuć. P o trzeba do tego dobrze szkolone­
go oka. T lok d ru g o stro n n y  jest podłożem , na  k tó- 
rem  d ru k a rz  p racę p rzy rządzen ia  opiera. T łok roz­
różnić, dalej odpow iednio go podzielić i w yrów nać; 
jes t p ra cą  duchow ą, przyczem  przyrządzenie dostoso­
wać trzeba do po d k ład k i cylindrow ej, nie p rzek racza­
jąc przep isanej grubości.

Dalszym  w ażnym  czynnikiem , k tó ry  uw zględnić 
trzeba, jes t p ap ier nakładow y, czy on jest słaby, sil­
ny, surow y, g ładk i, tw ard y  lub m iękki. Również 
i farbę trzeba w. odpow iednim  s to su n k u  uregulow ać, 
a rów nom ierne jej roizdzielenie sp raw ia  nam  nieraz 
trudności, jeżeli k a łam arz  posiada w adliw ości, spo­
w odow ane nieodpow iedniem  trak to w an iem  tego ap a ­
ra tu .

Z fa rb ą  ściśle -połączone są  w ałki, k tó ry ch  s tan  
i w łaściw ość rów nież w ym aga pew nego znawstwa.. 
Dalej uw zględnić trzeb a  podczas d ru k u  tem p era tu rę  
pow ietrza. Po w y d ru k o w an iu  form y n ak ład  z dołą­
czonym  pap ierem , przeznaczonym  n a  m ak u la tu rę , po­
w inien  się zgadzać z p rzep isan ą  ilością — i tu ta j m u ­
si m aszy n is ta  gospodarzyć rac jo n aln ie . Również 
zw ażać bn m usi na  p ap ie r jednostronn ie  drukow any , 
by  nie oddaw ał farby  n astępnym  a rk u sz o m /d a le j, by 
nie został m y ln ie  przew rócony lub przełożony, czy 
nie u k az u ją  się p lam y  fszpisy). czy re je s tr  ślę  zgadza, 
— i na  najrozm aitsze  inne zjaw iska, tow arzyszące 
drukow i.

R oczn ik  8.

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.
Ceny ogłoszeń i przedpłaty znajdują się  na stronie ostatniej.
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Dalsze trudnośc i, p o ch łan ia jące  uw agę d ru k a ­
rza, sp ra w ia ją  n ieraz a p a ra ty  do n ak ład an ia , nie 
fu n k c jo n u jące  przepisow o.

Podczas w szystk ich  tych  czynności duchow ych 
d ru k a rza , z k tó ry ch  n ierzadko  k ilk a  o d razu  się zda­
rzą , n ie ła tw o  jes t zachow ać spokój i przy tom ność 
u m y słu , osobliw ie w tenczas, jeżeli m aszy n is ta  m a 
ja k ą ś  p racę  w m aszyn ie , k tó ra  w oznaczonym  te rm i­
nie m a  być w ykończona. A przecież w ykrycie i u su ­
nięcie przeszkód i tru d n o śc i je s t p ra c ą  duchow ą. 
W  tak ie j sy tu ac ji zdarza się, że niezawsze. p e łn ą  
uw agę zw raca się na  m aszynę w b iegu  będącą. P o ry ­
w a się wtencizas m aszy n is ta  do pew nych czynności, 
k tó re  w praw dzie jpoezęści się  u d ad zą , ale jed n ak  n ie­
raz  spow odow ały okaleczen ia ciała, i to  n a  całe ży­
cie. Z arzu ca  się więc tak iem u  nieszczęśliw cow i; że 
by ł zbyt lekkom yślnym  przy  p racy  i gdyby nie p u ­
ścił wodzy tem peram en tow i, nie byłoby go spotkało  
nieszczęście. N im  p rzy s tąp im y  do za rzu tu  takiego, 
b ad a jm y  się w pierw  sam i i w żyjm y się w podobne 
położenie, a  w tenczas za rzu t nasz będzie n ieu sp raw ie­
dliw iony. Dzień w dzień  czyha niebezpieczeństw o 
okalczenia. c iała , a  niepokój przyczyn ia  się jeszcze 
w ięcej do spo tęgow ania go. Qr.

S z k o ły  fa c h o w e  w  M onachjum .
Z m ia s t n iem ieckich , k tó re  szczególnie s ta ra ją  

się o s ta ra n n e  w yszkolenie pracow ników  fachow ych 
w ybija  się n a  pierw sze m iejsce sto lica  b aw arsk a , 
M onachjum . Z szczególną p ieczołow itością tra k tu je  
się tam  szkoln ictw o graficzne; m ianow icie  is tn ie ją  
tam  szkoły obow iązkow e dla uczni in tro lig a to rsk ich , 
d ru k a rzy , litografów , foto- i chem igrafów , m iedzio- 
ry tn ik ó w  i d ru k a rz y  ro tog raw urow ych . Szkoły rze­
czone u zu p e łn ia ją  w iedzę i zdolności fachow e, przy­
sw ojone uczniom  przez ich  m istrzów , rozszerzając 
przez k sz ta łcen ie  p rak ty czn e  i teoretyczne poziom  
naby te j po 'w arsz ta tach  w iedzy i zręczności fachow ej. 
W  szkole obow iązkow ej d la  d ru k a rzy  w oddziale 
uczni zecersk ich  w y k ład a ją  fachow i nauczyciele n a ­
stęp u jące  p rzed m io ty  zasadnicze: znaw stw o m ate-
r ja łu  czcionkarsk iego  i u rząd zen ia  zecerni, reg u ły  
zasadn icze  p rzy  sk ła d a n iu  czcionków  i tra k to w a ­
n iu  zestaw u, teoretyczne w skazów ki i p rak ty czn e  
ćw iczenia w przedm iocie zestaw u zwykłego, zad an ia  
p rak ty czn e  w tru d n ie jszy m  zestaw ie dziełow ym , do­
k o n y w an ie  zestaw u  u tw orów  poetyckich , zestaw u 
katalogow ego i  tabelarycznego , 'zestaw u nagłów ko­
wego i akcydensow ego w edług  szkiców  dokonyw a­
nych  podczas lekcyj w d zia le  ry sunków  fachow ych.

Obok przym usow ych  szkół te rm in a to rsk ich  is t­
n ie ją  rów nież k u rsy  d la  tow arzyszów  sz tuk i d ru k a r ­
sk iej oraz k u rsy  m istrzow sk ie, ta k  n ap rzy k ład  k u rs  
ry su n k u  fachow ego, k u rs  in tro lig a to rsk i, szkoła dla 
zecerów  m aszynkow ych  oraz n iedaw no  pow sta ła , 
w iele ob iecu jąca  szko ła m istrzo w sk a  d la  d ru k a rzy . 
W  tej szkole w ychow uje się i k sz ta łc i pom ocników  
na d o sk o n ały ch  d ru k a rzy  p ryncypałów , k iero w n i­
ków p rzed sięb io rs tw  g raficznych  i szefów w ydziało­
wych. L ekcje teoretyczne i p rak tyczne  odbyw ają 
się za białego dnia, p rzez 44 godziny tygodniow o. 
Z akres zad ań  teore tycznych  i p ra k ty c zn y ch  obej­
m uje  w szystk ie  działy  sz tu k i d ru k a rsk ie j, jako  to: 
znaw stw o p ism a, zestaw , d ru k , te c h n ik a  rep ro d u k ­
cyjna, o rg an izac ja  t ry b u  procederow ego i p racy  po 
zak ładach  g raficzn y ch  w d ro b n y m  i w ielk im  stylu.

Na niedaw no odbytej w M onachjum  w ystaw ie 
rzem io sła  baw arsk iego  tak że  w spom niane szkoły fa ­
chowe w ystaw iły  m nóstw o cennych eksponatów , 
św iadczących  n ad e r do d atn io  o w pływ ie n iezm ier­
nym  n a  doszkolenie te rm in a to ró w  oraz w yszkolenie 
m istrzów  i pryncypałów . Szczególnie bogatym  i in ­
te re su jący m  był dział ry so w n ic tw a graficznego, ob­
fitu jącego  w ry su n k i i szkice o ryg in a ln e  i pom y­
słowe.

Szczególnie in teresow ał też dział kolorow ych 
eksponatów  graficznych , jako  doskonały  p ro d u k t 
p re lekcy j 10 s to sow an iu  farb , w y k ładanych  przez 
k ie ro w n ik a  szkoły m istrzow sk ie j d la  d ruk arzy , P a ­
w ła  R ennera. E k sp o n a ty  kolorystyczne p rzykuw ały  
oczy ta k  fachow ych jak  p o s tro n n y ch  widzów. Poza- 
tem  oryg inalnym  w pom ysłach , był dział p rac  akcy ­
densow ych, co w szystko razem  zaśw iadczyło o do­
skonałym  w pływie, jak i w y w ierają  n a  sw ych uczni
doskonale u rządzone i k ierow ane szkoły  fachow e.

*

B ib ljo tek a  tech n iczn a  w  B aw arji.
S to lica b aw arsk a , M onachjum , p o siad a jąca  'bar­

dzo cenną  szkołę d ru k a rsk ą , zab ie ra  się do budow y 
olbrzym iego g m achu , w  k tó ry m  pom ieszczona zosta­
n ie  b ib ljo tek a  tech n iczn a  o rozm iarach  dotychczas 
w N iem czech n ieznanych .

G m ach 'bibljoteki techn icznej połączony zostan ie 
organicznie z  gm achem  m uzeum  krajow ego. P race  
rozpoczęte zo stan ą  w  m a ju  1928 r., a  wykończone 
przypuszczaln ie po trzech la tach . K oszty budow lane 
obliczono n a  7- m iljonów  m arek , z k tó ry ch  rzesza  n ie ­
m iecka, p ań stw o  b aw arsk ie  i p rzem ysł n iem ieck i d a ­
d zą po dw a, .a m iasto  M onach jum  m iljon  m arek .

Znaczenie b ib ljo tek i techn icznej w  rozm iarach  
p ro jek tow anych  będzie m iało  olbrzym ie znaczenie 
n ie ty lko  d la  h is to rji, lecz :i d la  dalszego rozw oju  prze­
m ysłu . Zgrom adzone dotychczas 100 000 tom ów  dzieł 
techn icznych  pow iększone zo s tan ą  do 500 000. Oibok 
ta k  olbrzym iego zbioru  dzie ł techn icznych  b ib ljo teka  
zaw ierać będzie pow szechny zb iór p lan ó w  1 m odeli 
najm odn iejszych  m aszyn oraz w artościow ych  pro­
jek tów  techn icznych . P on iew aż tak iego  zbioru 
w N iem czech jeszcze n ie  m a, przeto zb iór dzieł, m o­
deli i  p ro jek tów  techn icznych  w  M onachjum  będzie 
m iał b a d e r  w ażne znaczenie d la  h is to r ji  techn ik i, 
a  p rak tycznem u inżyn ierow i d a  m ożność najlepsze­
go 'poznania rozw oju  poszczególnych dziedzin tech ­
n ik i.

P ro jek t budow li gm achu , o k tó ry m  m ow a, prze­
w idu je  pom iędzy in n em i k i lk a  sp ec ja ln y ch  sali, ja- 
koto: sa lę  d la  posiedzeń kongresow ych, obliczoną n a  
1500 m iejsc  do siedzenia, dw ie m niejsze sale pre- 
lekcyjne, sale  w ystaw ow e, w a rsz ta ty  techniczne oraz- 
lab o ra to rja . W  połączeniu  z n im i 'b ib ljo teka tech­
n iczn a  stan ie  się  rozsadn ik iem  w iedzy technicznej 
d la  za in teresow anych  robo tn ików  ii n ie techn ików , k tó ­
rym  poszczególni profesorow ie i  fachow cy w  godzi­
n ach  w ieczornych udzielać b ęd ą  w  sposób  przystępny 
lekcyj fachow ych, w tajem niczając  ich  w dziedzinę 
w iedzy technicznej i  in fo rm u jąc  ich  o całokształcie 
dotychczasow ego rozw oju  i  o dalszych  zad an iach  
tech n ik i. Szereg sal służyć będzie w ce lu  dokonyw a­
n ia  eksperym entów  z w szystk ich  dziedzin  tech n ik i 
i n a u k  przyrodniczych , k tó ry m  'przypisuje się w  N iem ­
czech olbrzym ie znaczenie. S z tuk i graficzne rów nież 
będą w szerokiej m ierze uw zględniane.



Rocznik VIII. PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY Strona 395

' D yrektorem  tej cen tra ln e j w N iem czech b ib ljo ­
tek i technicznej' -oraz organ izato rem  jej, jak  z G dań­
s k a  donoszą, m a* zostać d y re k to r (bibljoteki u n iw er­
sy teckiej w G dańsku, dr. P reedek , k tó ry  n a  tem  po­
lu  słynie jako pow aga n aukow a.

Nie można, przejść n a d  tem  bez podziw u, że 
N iem cy, zadłużone olbrzym io po przegranej wojinie 
św iatow ej sposobią się do d z ie ła  ta k  epokowego. Ży­
czyć b y  należało , ażeby i P o lsk a  do takieigO' dzieła 
się zabrała. G m ach tak ie j b ib ljo tek i technicznej w raz 
z lab o ra to rjam i d la  eksperym entów  technicznych 
u staw io n y  w W arszaw ie  czy w P o zn an iu  byłby  po­
w ażnym  i donośnym  ro zsad n ik iem  w iedzy technicz­
nej, m ogącej k ra j  nasz postaw ić w pierw szym  szere­
gu  narodów .

L ik w id acja  T ow . G raficzn ego  
w  Toruniu .

Dem agogia socjalistyczna niszczy placówkę  
naukowo-zawodową.

Po pó łtorarocznej bezczynności T ow arzystw a 
Graficznego, Okręg T o ruńsk i S tow arzyszen ia D ru k a­
rzy  P o lsk i Z achodniej w porozum ien iu  z sek re ta ­
rzem  T ow arzystw a G raficznego w P oznan iu , poczy­
nił k rok i, ab y  w zbudzić u  sw ych członków  za in te re­
sow anie T ow arzystw em  G raficznem  w T o ru n iu  i do­
prow adzić do rozpoczęcia p racy  w tem  zrzeszeniu. 
11 paźd z ie rn ik a  r. b. odbyło się w lokalu  K siążnicy 
M iejskiej nadzw yczajne zebranie Tow. G raficznego, 
zw ołane przez zarząd  tego zrzeszenia.

K lasow y Zw iązek D rukarzy , m ający  sw ych człon­
ków w Tow. G raficznem  i u w ażający  tó  zrzeszenie za 
sw ą niepodzie lną dom enę, — już zgóry postanow ił 
nie dopuścić do Tow. członków organizacyj zawodo­
wych, s to jących  zdała od socjalistycznej o rganizacji.

Na zebran iu  Tow. G raficznego, przew odniczący 
zebrania , prezes klasow ego Z w iązku D rukarzy , zgóry 
już zaznaczył, że obecni goście, tj. członkow ie Sto­
w arzyszenia D rukarzy  P o lsk i Zach. nie m a ją  głosu, 
dopiero na w niosek jednego z obecnych udzie lił ła ­
skaw ie głosu. W reszcie w y su n ię ta  zo sta ła  ze strony  
klasow ego Z w iązku D rukarzy  zgóry już przygo tow a­
na rezolucja, opiew ająca, iż Tow. G raficzne w T o ru ­
n iu  likw idu je  się i tw orzy się z niego sekcję przy  
klasow ym  Z w iązku D rukarzy .

Po dłuższej dyskusji, w k tó rej k lasow cy s ta ra li  
się usp raw ied liw ić  swój czyn niszczycielski, m. in. 
tw ierdzeniem , że członkom  innych  o rganizacyj bę­
dzie d an a  m ożność należen ia  do tej „klasow ej" 
sekcji, — przegłosow ali rezolucję, likw idu jąc  tem' 
sam em  Tow. G raficzne. M ajątek  Tow., sk ład a jący  
się z darow izn  gotów kow ych d ru k a rń  to ru ń sk ich , 
sk ładek  członków  oraz b ib ljo tek i, p rzekazali swej 
„klasow ej" sekcji, k tó ra  stan ie  się oczywiście te re ­
nem  dem agogji, a nie rzetelnej pracy.

Od la t już w T o ru n iu  pew ne żyw ioły z k lasow e­
go Z w iązku D ru k arzy  s ta ra ły  się zniszczyć Tow. G ra­
ficzne, czego też dokonali obecnie. — Tow arzystw o 
Graficzne założone zostało przed 5 la ty  przez osoby 
sto jące zdała  od klasow ego Z w iązku D rukarzy  i po­
zostaw ało  n iejako  pod p a tro n a tem  „K siążnicy  M iej­
sk iej" w T orun iu , korzysta ło  z b ib ljo tek i „K siążni­
cy", k tó ra  posiada bogaty  zbiór s ta ry ch  druków  
z oficyn to ru ń sk ich , — i tam  też odbyw ało swe ze­
b ran ia .

L ik w id ac ja  tego jedynego w T o ru n iu  zrzeszenia 
naukow o-zaw odow ego, do którego  należeli k ie ro w n i­
cy zak ładów  graficznych  oraz pracow nicy  d ru k a rń  
to ru ń sk ich , — jest n iepow etow aną s tra tą  d la  sztuk i 
graficznej. S 1. P., T.

Z ch w ili b ieżą ce j
S. p. Kazimierz Skrzetuski, w łaścic iel d ru k a rn i 

w  P oznan iu , zm arł w p ią tek , dn ia  4 bm . o godzinie 
8 ra n o  n iespodzian ie — tk n ię ty  paraliżem . Ś. p. 
Z m arły  by ł jednym  z n a js ta rsz y ch  d ru k a rzy  po zn ań ­
skich, u rodził się 29 s tyczn ia  1859. W  15-tym ro k u  
życia w stąp ił w n au k ę  zecerstw a do ów czesnej n a ­
dw ornej d ru k a rn i D eckera, dziś D ru k a rn i P olskiej. 
Po k ilk u  la tach  p racy  w P oznan iu , na  G órnym  Ś lą­
sk u  i P om orzu  usam odzie ln ił się, zak ład a jąc  w Po­
zn an iu  in te re s  pap iern iczy  i d ru k a rn ię . Był dobrym  
fachow cem .

Cześć Jego pam ięci!
Pośw ięcenie nowych, w łasnych lokali „Drukarni 

Katolickiej" T. A. w P oznan iu , p rzy  u licy  R aczyń­
sk ich  odbyło się d n ia  25-go ubiegłego m iesiąca  
w obecności licznych p rzedstaw icie li obyw ate lstw a 
poznańskiego. — „ D ru k a rn ia  K ato licka", m ieszcząca 
się dotychczas p rzy  A lejach  M arcinkow skiego w lo­
k a la c h  dzierżaw nych, gdzie jej było coraz ciaśniej, 
zbudow ała obecnie w łasny  gm ach, pozw ala jący  jej 
na dalszy  sw obodny rozw ój.

Egzaminy drukarskie. W  okręgu  Izby R zem ieśln i­
czej P oznańsk ie j odbędą  się  od 15 do 17 lis to p ad a  rb. 
egzam iny ma m istrzów  d ru k a rsk ic h ; zgłosiło się 
6 kand y d a tó w . — O d 19 d o  25 listopada, rb . odbędą 
się  egzam iny ma pom ocników  d ru k a rsk ich ; do egza­
m in u  zgłosiło s ię  24 uczni d ru k a rsk ich .

Na tle dekretu prasowego. D nia 28 październ ika , 
ja k  z W arszaw y  donoszą, odbyła się przed sądem  po­
k o ju  ro zp raw a  przeciw ko H alin ie  B ylińsk iej, byłej 
re d ak to rce  czasopism a „Zagon", k tó ry  przez w ładze 
został swego czasu zakazany. N iebaw em  potem  
p. H a lin a  B y liń ska  zaczęła w ydaw ać nowe czasopi­
sm o pod ty tu łem  „Snop". Sąd p o k o ju  uznaw szy, że 
„Snop" nie ró żn i się w ielce od zam kniętego  „Zago­
nu" ta k  pod w zględem  trćśc i jak  in ten c ji w ydaw nic­
tw a, skazał p-. H. B y liń sk ą  za tego ro d za ju  postępo­
w anie, k tó re  uzna ł za niedopuszczalne, n a  trzy  m ie ­
siące w ięzienia.

W yrok ten  w yw ołał w ko łach  fachow ych i poli­
tycznych  żywe zain teresow anie .

25-lecie firm y Carl Thiim ecke w Gdańsku. Z na­
na n a  g ru n c ie  poznańsk im  firm a  C arl T htim ecke 
w G dańsku  obchodziła dn ia  1. b. im. sw oje 25-lecie za­
łożenia, is tn ie jąc  już jed n ak  p rzed tem  dłuższy czas 
w B erlin ie. — S ta ry  Thumecfce, k tórego  s ta rs i d ru ­
karze  w P o zn an iu  i n a  P om orzu  z pew nością  jeszcze_ 
p am ię ta ją , p rzen iósł in te re s  swój w ro k u  1902 z B er­
lin a  do G dańska. Po śm ierc i jego w ro k u  1912 o b ją ł 
in te res  n a js ta rsz y  syn  jego, in ży n ie r K aro l Thti- 
m ecke. — Po w ojnie u tw orzono p rzy  firm ie  fabrykę 
m aszyn, k tó ra  w yrab ia  dzisiaj tygle, g ilo tyny, ste- 
reo typ je , nożyce do tek tu ry , p ra sy  itd . Również 
urządzony  jest św ie tn y  w a rsz ta t rep eracy jn y  d la m a ­
szyn d ru k a rsk ic h , za ję ty  obecnie n a  długie m iesiące.

Autom atyczne zapalniki i  gaśnice dla m aszyn do 
składania czcionek. F ab ry k a  „Zunduhrem. u nd  Gass-
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m eisserfabrik" w E lberfeldzie (Niemcy) p ro d u k u je  
au tom atyczne zegary  zapalnico  i (gaśnice d la m aszyn 
do s k ła d a n ia  czcionek. A p ara t te n  zaw ie ra  zegar 
O' dw óch tarczach. W ystarczy  zw ykłe nastaw ien ie  
skazów ek, a. połączony z zegarem  k u rek  otw iera ! 
w zględnie zasuw a się, zap a la  lub gasi p u n k tu a ln ie  
p łom yk o p a la jący  kociołek  z m etalem . Do zap a lan ia  j 
gazu  s łu ży  za p a ln ik  ru rk o w y  doprow adzony pod ko- j 
ciołek to p iący  m eta l odlewniczy. Z egar w spom niany  { 
łatw o w budow ać m ożna w m aszynę do sk ład an ia  
czcionek.

-A parat zm ontow any  je s t w skrzyneczce, k tó rą  
o tw iera  w zględnie zam yka się  k luczyk iem  zegaro­
w ym .

Odlewnie czcionek w Lipsku, jak  donoszą z N ie­
m iec, m a ją  tak  m ało  zam ów ień na dostaw ę tow aru 
czcion k a rsk i ego, że jed n a  z najw iększych  odlew ni 
czcionek z konieczności o g ran iczy ła  czas p racy .

M iędzynarodowy zjazd drukarzy. W Zielone 
Św.. 1928 odbędzie się  m iędzynarodow y zjazd d ru k a ­
rzy  w  L in d an  n a d  jeziorem  Boclensee w Niem czech. 
D otychczas przyrzekły  'brać udzia ł w zjeździć związki 
d ru k a rzy  z B aw arji, A ustrji i Szw ajcarji.

Technikum  dla drukarzy w  Reudnitz pod Lip­
skiem . Is tn ie jące  od la t tech n ik u m  dla d ru k a rzy  w y­
dało  ja k  dorocznie m ap ę celu jących  p rac  studen tów  
d ru k a rsk ic h  w  połączeniu  z sp raw ozdan iem  d z ia ła l­
ności uczeln i za  ro k  szko lny  1926/27, opracow ane 
przez d y rek to ra  zak ład u  Jerzego M asera. Z /sprawo­
zd an ia  tego w ynika, że w roku  spraw ozdaw czym  od­
były  się d w a  egzam iny w  obecności d y rek to ra  A. 
K ohla, in sp e k to ra  m iejskiego d la  uczelni p rocedero ­
w ych oraz w łaśc ic ie la  d ru k a rn i K aro la  W agnera, 
przew odniczącego w ydziału  d la  egzam inów  pom ocni­
ków i  m istrzów  procederow ych p rzy  Izbie p rocedero­
w ej w  L ipsku. Ś w iadectw a k w a rta ln e  doręczane ro ­
dzicom  uczn i donosiły  tym że o zach o w an iu  'względnie 
p ostępach  uczni. W  ro k u  bieżącym  zdało egzam in n a  
pom ocników  .27, a  n a  m istrzów  34 abso lw entów  tech ­
n ik u m  d ru k a rsk ieg o . S tudenci d ru k a rsc y  m ieli spo­
sobność ko rzy stan ia  z rozlicznych i różno litych  pre- 
lefccyj oratz zw iedzili w iele zakładów  fachow ych 
i przem ysłow ych. Z aw arte  w  m apie p race  abso lw en­
tów  tech n ik u m  zaśw iadczyły  pochw aln ie  o doskona­
len i p rzysw ojen iu  sobie w iedzy fachow ej, ta k  w  dzie­
dzin ie zestaw u  jako  leż w ykonan ia  d ru k arsk ieg o ,

Z ruchu drukarzy w  Czechosłowacji. G rem ium  
d ru k a rz y  i odlew aczy czcionfearskicli w republice 
czechosłow ackiej obchodziło 29 i 30 p aźd ziern ik a  40- 
le tn i jub ileusz założenia w  P rad ze . N a grobach za­
łożycieli stow arzyszenia K otrby, H ansenb lasa . W ar- 
to sza  i Mo;sera n a  cm en ta rzu  W olszańsk im  w P rad ze  
złożono w ieńce. W  sa li G reg ra  w  P radze odbyło się 
n a s tę p n ie  posiedzenie uroczystościow e, połączone 
z w y staw ą p rac  graficznych .

Osobliwa kartoteka stowarzyszonych drukarzy 
w Kopenhadze. S ek re ta r ja t stow arzyszenia w łaśc i­
cieli zak ładów  graficznych  w K openhadze zap row a­
dził od k ilk u n a s tu  tygodni osobną k arto tek ę , do k tó ­
rej w p isu je  tych w szystkich , k tó rzy  jak ie jko lw iek  
d ru k a rn i d łużni są pieniądze, a zapłacić ich  nie 
m yślą , "albo z um ów ioną zap ła tą  zw lekają, ta k  że 
d ru k a rz  poniósł s tra tę  m a te r ja ln ą . Poszczególni po­
szkodow ani w łaściciele zak ładów  graficznych  poda­
w aj ą zakładow i ad res k lien tó w  n ie  d o trzym ujących  
um ow y, w  przedm iocie zap ła ty  za o trzym ane d ruk i.

W ów czas zarząd  stow arzyszenia dyukarzy poszcze­
gólne u ża len ia  bada s ta ran n ie , a  gdy się przekonuje
0 w inie k lien ta , wówczas zapisuj<f go do k a rto tek i 
o fąz  p odaje  poufnie odpis tejże w szystk im  stow arzy­
szonym  w łaścicielom  zakładów  graficznych, którzy 
in fo rm ację o debraną od zarządu  zap isu ją  do swej 
w łasnej k arto tek i. W  razie zam ów ienia druków  
przez nieznajom ego k lien ta  d ru k a rz  z k a r to te k i swej 
łatw o przekonać się może, czy czasem  nie m a do 
czynienia z k lien tem  niepew nym , na k tó rym  tylko 
strac ić  m ożna.

Strajk drukarzy w W rocławiu. Jak  czasopism a 
n iem ieck ie donoszą, to d ru k arze  w W rocław iu  bez 
w zględu n a  obow iązującą um ow ę cen n ik o w ą ogłosili 
s tra jk . D otychczas ty lk o  część pracow ników  d ru k a r ­
sk ich  zgłosiła wypow iedzenie pracy.

Z przemysłu graficznego we Finlanidiji. Um owy 
cennikow ej an i pryucypałow ie, an i też pracow nicy  
graficzni n ie  w ypow iedzieli, wobec czego n ad a l obo­
w iązuje do 1 .stycznia 1930 roku .

Stowarzyszenie w łaścicie li zakładów litograficz­
nych w Dauji postanow iło  n a  osta tn i en i sw em  w al- 
n em  zgrom adzeniu zm ienić nazw ę stow arzyszen ia 
z „Li tli ogra fi sk P rin c lp a ls fo rn in g "  n a  „Dansfc L ito ­
g ra f laug".

Zniżka portorjum za w ysyłkę gazet i czasopism  
w Dauji. Ną k ilk ak ro tn e  s ta ra n ia  w ydaw ców  gazet
1 czasopism  w przedm iocie zniżki op ła t za w ysyłkę 
gazet i czasopism  odpow iedział m in is te r k o m u n ik a ­
cji, k tórego  kom petencji pod legają rów nież spraw y 
pocztowe, że znaczna zn iżka op ła t, o k tó ry ch  m owa, 
nastąp i z dn iem  1 styczn ia  1928 roku.

W łaściciel drukarni zawodowym lotnikiem . Ryły 
w łaściciel d ru k a rn i w B ononji n a d  Renem , F ieseler, 
w alczył w d n iu  23 p aźd ziern ik a  n a  lo tn isk u  w B er­
lin ie z lo tn ik iem  fran cu sk im  D orekem  o ty tu ł  „Króla 
pow ietrza". Poprzednio  F ie se ler w sław ił się  popisa­
m i łotniczem i w K assel. F iese ler je s t zawodowym  
d ru k a rzem , posiadał daw nie j w B ononji d ru k a rn ię , 
k tó rą  później sprzedał. Ojciec jego posiada do tych­
czas d ru k a rn ię  w B ononji. Podczas w ojny w stąp ił 
F ieseler jako  ocho tn ik  do oddziału  lotniczego i ta k  
się w lo tn ic tw ie rozkochał, że po zakończeniu  w ojny 
zan iechał d ru k a rs tw a , a w stąp ił jako  lo tn ik  zawodo­
wy cło znanej w N iem czech fabryki sam olotów  Raab- 
K atzenste ina  w Kassel. W  sierpn iu  ro k u  bieżącego 
w alczył z D oretem  o p ierw szeństw o n a  lo tn isku  w Zu­
rychu , gdzie uchodził 'za zwycięzcę; w  B erlin ie po­
n iósł porażkę.

Z ż y c ia  o rg a n iza cy jn eg o
P olskie Tow. Graficzne w  Poznaniu.

Zebranie techniczne odbędzie się w  środę, d n ia
9 lis to p ad a  rb . o godz. 19 w  lokalu  posiedzeń „Kola 
Senjorów ", Aleje M arcinkow skiego 26, d ru g i dom 
ogrodow y, II p iętro  z n astęp u jący m  porządkiem  
obrad : 1. /Zagajenie; 2. O dczytanie p ro tokó łu ; 3. Od­
czyt p. it. „W rażenia d ru k a rsk ie  z N iem iec", k tó ry  
w ygłosi p. dyr. J. R ug iin ; 4. D yskusja; 5. P o g ad an k a  
tech n iczn a; 6. K o m u n ik aty  Z arządu ; 7. W nioski;
8. W olne g łosy ; 9. S k rzy n k a  zapy tań ; 10. Zam knięcie.

Ze w zględu n a  a k tu a ln y  odczyt i  inne spraw y 
up raszam y  o liczny i p u n k tu a ln y  udział członków  
i gości. Zarząd.
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D n ia  4 l is to p a d a  1927 r . z m a r ł n a g le  
cz ło n e k -z a ło ż y c ie l S to w a rz y sz e n ia  n a sz e g o  

ś. p .

w  69-tym  r o k u  życia .
W ś. p. Zm arłym  traci S tow arzy­

szenie nasze gorliwego członka, k tórego 
pam ięć pozostanie na  długo w pam ięci 
naszej.

Stowarzyszenie Polskich Kupców 
Papierniczych w Poznaniu.

Kom unikaty
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych 

w Poznaniu.

Zwyczajne Zebranie St. P. K. P. w  Poznaniu od­
będzie się w poniedziałek,, dnia 7 listopada 1927 r. 
o godz. 7,30 wieczorem, w lokalu  „B oulevard“, plac 
N ow om iejski 5.

Okno w ystaw ow e.
Z ew nętrzna s tro n a  in te re su  papierniczego, okno 

w ystaw ow e, zawsze św iadczy w oczach k lien teli' 
o zdolności fachow ej w łaścic iela  firm y. Z anim  k lien t 
w stąp i po zakup do in teresu , m ianow icie k lien t p rzy­
godny, to  nasam przód  przy jrzy  się uw ażnie dekoracji 
o k n a  w ystaw ow ego, k tó ra  go może zachęcić ale też 
odstręczyć od w stąp ien ia  do sk ładu .

Kto z fachow ców  w ą tp i o tem ?
Jeżeli w oknie w ystaw ow em -w yłożone p rzedm io­

ty  spoczyw ają k w arta ł a n ie raz  i dłużej jeszcze, je­
żeli k s iążk i i zeszyty od prom ieni słonecznych w y­
b lakły , a in n e  p rzedm io ty  po k ry te  pyłem , wówczas 
okno w ystaw ow e p rzesta je  pociągać przechodniów  
n iety lko , lecz w prost /ich odstrasza  od in te re su  i w ła ­
ściciela firm y. Okno w ystaw ow e to popis publiczny 
•danego fachow ca, bo chociaż tenże n a tu ra ln ie  nie 
zawsze dokonał dekoracji okna w ystaw ow ego, to 
jed n ak że  czuw ał n a d  w ykonaniem  jej, k ierow ał n ią, 
w ybierał to w a ry  i przedm ioty  do w ystaw y i stąd  za 
całość, za w ygląd  okna w ystaw ow ego je s t odpow ie­
d z ia ln y . W ystaw a tow arów  w oknie w ystaw ow em  
pow inna być celow ą, pow inna też zw racać uw agę 
przechodniów , p o w in n a  daw ać n ie jak o  pogląd o to­
w arach  zn a jd u jący ch  się w  in teresie , m ianow icie

p rzedn ich  i często w życiu p rak tycznym  niezbędnych, 
więc częściej n abyw anych . P rzy tej sposobności — 
d ekoracji okna w ystaw ow ego — n ad arza  się też ko­
rzy s tn a  sposobność p rzeprow adzen ia pew nego rodza­
ju  spec ja lizacji in te re su  papierniczego, to znaczy 
przez w ystaw ione p rzedm io ty  z b ran ży  papierniczej 
w ykazać tak ie , k tó ry ch  zazwyczaj n ie  we w szystk ich  
in te re sach  w tego ro d za ju  doskonałości lub bogatym  
wyborze do stać  m ożna. To posiada n iem ałe znacze­
nie, to bow iem  św iadczy w ybitn ie o zdolności ryw a- 
lizacyjnej k u p ca  papierniczego. Dalej z w ystaw y 
o k n a  in te re su  papierniczego pow inna odb ijać się 
rów nież p ew n a  w ytw orność, pew ien gust i zm ysł este­
tyczny, gdyż k lien te la  k u p ca  papierniczego sk ład a  ślę 
przecież nie ze samej* m łodzieży szkolnej, lecz prze­
w ażnie z ludzi in te ligen tnych , sfe r cyw ilnych i u rzę­
dow ych. Sfery n ie in te lig en tn e , s troniące od p ió ra  
i k siążk i rzadko  przecież, n iem al w cale w stęp u ją  po 
zakup  przedm iotów  do k u p ca  p ap ie rn ik a . S tąd  w y­
s taw a  pom ysłow a, % polorem  . in te lig en c ji fachow ej 
dokonana, pow in n a  zasadniczo sp raw iać w rażenie 
w ysoce estetyczne. O tem  k u p cy  pap iern icy  n igdy  
zapom inać n ie  pow inni.

Z agran icą  is tn ie je  osobny zawód, u  n a s  m niej 
znany, ta k  zw anych d ekora to rów  okien w ystaw o­
wych, k tó rzy  sw ą sztukę n ieraz do pew nego ro d zaju  
a rtyzm u  dekoracyjnego posunęli. P o b ie ra ją  oni w y­
sokie h o n o ra rja  za dekorację  poszczególnego okna, 
łub  też w ysokie gaże m iesięczne. W  Am eryce fa­
chow cy rek lam ow i, dekorato rzy  okien i specja liśc i 
w u s taw ian iu  treśc i in sera tó w  m a ją  w prost bajeczne 
pobory. O rgan izu ją  się też w sp ec ja ln e  tow arzystw a 
d la  ochrony sw ych  p ra w  i w celu dalszego rozw oju 
stosow anej rek lam y  przez dekorację  o k n a  in te re su  
i pom ysłow y in se ra t. Fachow cy ci się naw et spec ja­
lizu ją  d la  poszczególnej b ranży , także papierniczej. 
Z m ysł rek lam ow y tego n aw e t w ym aga, bo inaczej 
się d ek o ru je  okno w ystaw ow e k u p c a  konfekcyjnego 
lub  w łaśc ic ie la  sk ła d u  a rty k u łó w  spożywczych, a  in a ­
czej znów  k u p ca  pap iern ik a . D ekoracja  tow aram i 
konfekcy jnem i lub  w ik tu a łam i w ym aga rów nież n ie­
zbędnie g u s tu  i pom ysłow ości, ato li jes t łatw iejszą , 
bo to w ary  te w y w iera ją  n a  przechodniów  w pływ  
bardziej zasadniczy, życzenie p o siad an ia  ich jes t in ­
tensyw niejsze, a  p onętne  i n aw e t arty styczne w raże­
n ie  w ystaw y  to w aram i tym i ła tw ie j m ożna osiągnąć. 
W ystaw a przedm iotów  sprzedaw anych  w sk ładach  
pap iern iczych  je s t trudn ie jszą . Tam  pow inien kup iec  
pap iern iczy  szczególnie się w ysilić, by w szystk im  po 
przez okno się  przypodobać, m łodszym  i starszym , 
m niej lub  więcej zakupu jącym . T u  należy  kupcom  
papierniczym , by powodzenie było doskonalsze , /zale­
cić częstszą zm ianę dekoracji okna wystawow ego.

| Notatki |
Projekt ustaw y bibliotecznej w Polsce. Koło 

zw iązku b ib ljo tekarzy  w W arszaw ie p rz y  pom ocy 
p raw ników , znaw ców  spraw  sam orządow ych oraz 
innych  specja listów  opracow ało  p ro jek t u staw y  b i­
blio tecznej, k tó ra  w ydaną zostanie praw dopodobnie 
na podstaw ie d e k re tu  p rezy d en ta  Rzeczypospolitej
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P o lsk ie j. P ro jek t p rzew idu je w zasadzie co n astę­
pu je : W szystk ie  g m in y  m iejsk ie  i w iejsk ie  p rzy m u ­
sowo zobow iązane są  do założenia b ib ljo tek i, n a  k tó ­
re j cele wolno pobierać 50 groszy  do złotego od po­
m ieszkan ia . G m iny liczące ponad  5000 m ieszkańców  
obow iązane są  u trzym yw ać b ib ljo tek i sta łe , a  gm iny  
poniżej 5000 m ieszkańców  b ęd ą  zaopatryw ane  
w k siążk i przez cen tra ln e  b ib ljo tek i pow iatow e. Obok 
b ib ljo tek i pub liczne j p rzew idu je  p ro jek t u staw y  bi- 
b ljo tecznej is tn ien ie  czytelni n a  m ie jscu  w raz z (bi­
b lio tek ą  podręczną. W  m ia s tach  g łów nych p rzew i­
duje w spom niany  p ro je k t k ilk a  b ib ljo tek , po jednej 
na  każde 20 000 m ieszkańców . Is tn ie jące  już b ib ljo ­
tek i publiczne, dostępne d la  w szystkich , a  k ie row a­
ne i u trzy m y w an e przez in s ty tu c je  społeczne m ogą 
być p rzeję te  przez w ładze sam orządow e na p odstaw ie  
w zajem nej um ow y, m ogą też pozostać n ad a l w do­
tychczasow ych rę k a c h  i  pob ierać  subw encję w g ra n i­
cach, k tó re  u s ta w a  określi.

P ro je k t u s taw y  m a  n iezm ierne znaczenie k u l­
tu ra ln e ; b ib ljo tek i m iejsk ie  i w iejsk ie  ogrom nie  p rzy ­
czynią się do p o d n iesien ia  poziom u ośw iaty  w k ra ju . 
Z in ic ja ty w y  w ydzia łu  ośw iaty  pozaszkolnej m in i­
s te rs tw a  ośw iecenia publicznego odbyła się w sp ra ­
wie om ów ienia p ro je k tu  u staw y  bib lio tecznej k onfe­
re n c ja  w stępna.

Swój dla sw ego w  urzędach. Z akłady , b iu ra  oraz 
w szelkie in s ty tu c je , zn a jd u jące  s ię  n a  te re n ie  nasze­
go w ojew ództw a, o trzy m a ły  ścisły  n ak az , aby do po ­
trzeb k an ce la ry jn y ch  sp ro w ad zały  m a le r ja ly  jedynie 
krajow ej: w ytw órczości.

Osobne zarządzen ie  w ydano  d la  szkół, przyczem  
zw rócono s ię  z apelem  do pp. nauczycieli, naw o łu jąc

Z h istorji k s ię g a r s tw a  w  śro d k o w ej  
E uropie.

{Ciąg dalszy  z nr. 44.)

N iem al w  ty m  sam y m  czasie rozw ija ł s ię  obok 
F ra n k fu r tu  także L ipsk  jako  siedziba k o n k u ren cy jn a  
w  przedm iocie sprzedaży  k s iążek . K o n k u ren c ja  L ip ­
sk a  s ta w a ła  się z b iegiem  la t d la  F ra n k fu r tu  n aw e t 
bardzo  dokuczliw ą, a  ta rg i k sięgarsk ie  w L ipsku  co­
raz  w iększy zysk iw ały  rozgłos i  sławę. Z biegiem  
czasu, z ra z u  bardzo  powoli, 'sk rysta lizow ał się w L ip ­
sk u  ośrodek  europejsk iego  h a n d lu  księgarsk iego , na 
zgubę hegemomji k sięg arsk ie j we F ran k fu rc ie  n ad  
M enem. Było to dziełem  n ie  tylko' sp raw ności facho­
w ej k sięg arzy  lipsk ich , lecz u w aru n k o w an e  zostało 
k o rzystn ie jszem  położeniem  L ipska, k tó rego  h an d e l 
w ogóle zręcznie i ko rzy stn ie  w y su n ą ł sięgi n a  w schód 
E u ropy  i opanow ał tam tejsze  ry n k i zbytu. W scho­
d n ia  E uropa , w  pierw szym  rzędzie (Polska, sp ro w a­
dzała :i sp row adza m nóstw o tow arów , tak że  książek , 
z L ipska. Jeszcze n a s i ojcow ie i  dziadow ie p am ię ta ­
ją  czasy, ja k  z (Polski żydzi zw łaszcza w ozam i p o  to ­
w a r do L ip sk a  jeździli, a  w  n aszych  czasach kupcy  
h u rto w n icy  dosyć licznie jeżdżą in fo rm aćy jn ie  1 h an ­
dlowo' n a  ta rg i  do L ipska, W iadom o też, o czern 'mi­
m ochodem  w spom inam y, fachow ym  i po inform ow a­
nym  d ru k a rzo m , w ydaw com  i księgarzom , że firm a 
B rockhaus' w  L ip sk u  w  sw ym  n ak ład z ie  w y d a ła  licz­
n y  szereg  cennych dzieł po lsk ich , gdy w ydaw nictw o 
tychże w  obręb ie P rus. n iem ieck ich  groziło k a rą  i k o n ­
fiskatą.- P isząc to, nasuw a, się w spom nien ie procesu

ich do sk ru p u la tn eg o  p rzestrzegan ia, aby młodzież 
.szkolna u ży w ała  a tra m e n tu , tu szu , s ta lów ek , ołów ­
ków, rysików , tab liczek  itp ., w yrab ianych  w  Polsce.

P rzez odpow iednie o b ja śn ien ia  p rzy  tej okazji 
H asła narodow ego: „swój do sw ego", m łodzież po­
w in n a  przysw oić sobie stopmipwo poczucie obyw atel­
skiego obow iązku p o p ie ran ia  p rzem ysłu  rodzim ego. 
W  pew nych bow iem  sfe rach  naszego społeczeństw a 
w ciąż jeszcze p an u je  chorobliw a mam ja  w yróżn ian ia  
fab ry k ató w  zagran icznych , co przynosi n iepow etow a­
n ą  iszkodę przem ysłow i po lsk iem u .

N ałóg ten  m u sim y  zw alczać w  sposób bezwzglę­
dny, n aw e t s to su jąc  bojkot wobec ty ch  przedsię­
biorstw , k tó re  lekcew ażą w ytw órczość k ra jo w ą  i n a ­
rzu ca ją  ludnośc i w yroby obce.

Nowe czasopismo. R ed ak to r J. N iziński w W a r­
szaw ie zaczął w ydaw ać czasopism o d la  inw alidów  
w ojennych  p. t. „Głos In w alid y  E m ery ta  i Koncesjo- 
n a r ju sz a  M onopolowego". D otychczas u k aza ł się nr. 1 
i  2 rzeczonego czasopism a, tłoczonego w  d ru k a m i L. 
W olnickiego w  W arszaw ie.

Nowe czasopismo księgarskie w Anglji. U kazał 
się n r. 1 m iesięczn ika fachowego' d la  księgarzy  
w  A nglji pod ty tu łe m  „Books and  A uthors". Mie­
sięcznik w ydaje T. K ord  jako  biuletyn, s tow arzysze­
n ia  „A nglo-A m erican N euw spaper Service, L td." 
w  Londynie. Czasopism o n ie  je s t  'drukow ane, lecz 
odb ijan e  n a  m aszyn ie ręcznej. „Books a n d  A uthors" 
podaje  w y d aw n ic tw a  angielsk ie, am ery k ań sk ie , f ran ­
cuskie i n iem ieckie.

Normalizacja formatu czasopism  fachowych  
w Niem czech. Osobny w ydzia ł dla no rm alizac ji for-

karnego  z ro k u  1901 w T orun iu , wytoczonego w łaśc i­
cielow i d ru k a m i i  w ydaw cy gaze t 'Sylw estrow i Busz- 
czyńsklem u za  w ydan ie sk rom nego  śp iew niczka pol­
skiego', w k tó rem  znajdow ały  się  p iosenk i k osyn ie­
rów , k tó re  rzekom o z a g r a ż a ł y -  bytow i P rus. D rukarz 
i  w y d aw ca w spom niany  został sk azan y  n a  m iesięc 
w ięzienia. Na. n ic  się  n ie  przydały  dow ody, że in k ry ­
m inow ane p ie śn i w ydał był swego czasu B rockhaus 
w L ipsku . Sędziowie p ru scy  w  T o ru n iu  copraw da 
z zdziw ieniem  mad przedłożonem i w ydaw nictw am i 
R ro ck h au sa  p o k iw a li g łow am i, lecz; ja sk ra w y  dowód 
zbyli uw agą, że co uszło swego czasu B rockhausow i 
w  L ipsku , to n ie  uchodzi jeszcze w  T o ru n iu . P rzy ­
taczając  to* w spom nienie, w skazu jem y, że w  połow ie 
zeszłego s tu lec ia  sporo  w ydaw nictw  dzieł po lsk ich  
ukazało  się było w  L ipsku.

Ale o tem  m im ochodem  ty lko  ''w spom inam y. Już 
w ro k u  1594 L ipsk  jako  m iasto  słynące z. w ydaw nictw  
dziełow ych czuło się n a  siłach  ta k  dalece, że w y d a­
no  ta m  w łasn y  k a ta lo g  ta rg o w y . F ra n k fu r t  n a d  Me­
nem  u cierp ia ł w ielce w sk u tek  h am u jący ch  handel 
k sięg arsk i ukazów  cesarzy n iem ieck ich , gdy Lipsk 
cieszył się  sw obodą. W e F ran k fu rc ie  n ad  Menem 
d w ó r 'Wiedeński u stan o w ił w  1579 r. „cesarsk ą  k o ­
m isję k s ięg arsk ą" , k tó rej zadan iem  było m iarow ać 
h and low y  ru c h  k sięg arsk i. In s ty tu c ja  ta  p rzeprow a­
dzała, o s trą  cenzurę, a fra n k fu rc k a  ra d a  m ie jsk a  nie 
poważyła, się przeciw  poczynaniom  tejże 'zaprotesto­
w ać u  rząd u  cesarskiego w  W iedn iu , W spom niana  
k o m isja  cesa rsk a  tę p iła  bezw zględnie w szystk ie  sek- 
c i ars k ie  w y d aw n ic tw a we F ran k fu rc ie , zaw zięcie 
zw alczające kościół k a to lick i, z czego rozfanatyzow a- 
n y  wówczas F ra n k fu r t  n a d  Menem słynął. To m iasto
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m a tu  czasopism  w N iem czech zakończył obrady; 
w ielka  liczba czasopism  techn icznych  i gospodar­
czych w ychodzi obecnie we form acie Din A 4 (210 X 

297 mm). W ydział n iem ieck i zab ie ra  się też do n o r­
m alizac ji fo rm atów  w b ib ljo tek a rs tw ie , pczyczem  li­
czy na  w spółpracę z zagran icznem i w ydzia łam i nor- 
m alizacy jnem i i  k o łam i fachow em i.

O norm alizację formatu papierów w Danji. Nie­
daw no tem u  odbyło się pierw sze posiedzenie w ydzia­
łu  d la  u s ta len ia  fo rm a tu  papierów  w D anji. P osie­
dzenie m iało  przebieg o rien tacy jn y ; dopiero n a  n a­
stępnych  posiedzen iach  członkow ie b ad ać  będą, czy 
pow szechne u s ta len ie  form atów  p ap ie ru  da się prze­
prow adzić. W ydział sk ład a  się z 23 członków, przed­
staw ic ie li najrozm aitszych , za in te resow anych  u g ru ­
pow ań, jako to  banków , m in is te rs tw , zarządów  k o m u ­
nalnych , sfe r handlow ych, fab ry k  p ap ie ru , k sięg a­
rzy, p rzem ysłu  oraz zw iązków  graficznych.

A nglicy coraz więcej interesują się przemysłem  
papierniczym  w Niem czech. Do N iem iec przybył W. 
H arrison , k ie row nik  k o n ce rn u  papierniczego „Invi- 
re sk  P aper", k tó ry  posiada w K rólew cu spółkę a k ­
cy jn ą  „K olohyt". H arrison , jak  słychać, zam ierza  

porozum ieć się z koncernem  pap iern iczym  w Kosza­
lin ie (Kóslin), zn a jd u jący m  się rów nież w p o siad an iu  
A nglików , ażeby w spólnem i siłam i operow ać n a  n ie­
m ieck im  ry n k u  papiern iczym .

Spór knpców papierników  z kartelem  papierni­
czym  w Czechosłowacji. G azety czechosłow ackie do­
noszą, że k u p cy  pap iern icy , m ianow icie h u rto w n icy  
o raz  w łaściciele zak ładów  graficznych  w Czechosło­
w acji wszczęli z k a rte lem  pap iern iczym  ro k o w an ia  
w przedm iocie ceny zax pap ier. Rozchodziło się

jako  m etropolę ru c h u  księgarsk iego  zgubiło. Innym  
był L ipsk , już z w zględu ma sw ych odbiorców w P o l­
sce i  przyległych 'krajach , m niej się in te re su jący ch  
aw a n tu rą  re lig ijn ą  L u tra  i  tegoż sa te litów . T h szu ­
k ać  n a leży  przyczyn, że w ydaw nictw o 'dzieł w  L ipsku  
n ie  ucierp iało  w sku tek  cenzury, że cieszyło się  n a ­
w e t p ro tek c ją  kato lick iego  d w o ru  w iedeńskiego, że 
n ie  upadło , lecz zajęło po F ran k fu rc ie  n ad  M enem 
stanow isko  przodujące n a  ry n k u  w ydaw nictw  i zby­
tu  'książki, k tó re  dzierży  dotychczas.

W sp o m n ian a  k o m is ja  cesa rsk a  z W ied n ia  w yda­
ła  by ła  zasadnicze rozporządzenie w  przedm iocie bez­
płatnego ' d o starczan ia  dzieł d la  d w o ru  w iedeńskiego. 
•Kiedy z n ieuprżyw ile jow anych  dzieł p rzez dz iesią tk i 
l a t  dostarczano  w ładzy po jednym  egzem plarzu św ie­
żo w ydanej książki, to  od ro k u  1695 począwszy m u ­
siano  w  Niem czech dostarczać  bezp ła tn ie  po dw a, 
a  od ro k u  1722 n aw e t po trz y  egzem plarze. Z dzieł 
zaszczyconych przyw ilejem  cesarsk im  w  N iem czech 
m u sian o  d ostarczać  w ładzy  cesarsk iej o wiele w ięk­
szą liczbę obow iązkow ych egzem plarzy bezpłatnych
i to  do ro k u  1569 ido 1608 po d w a  egzem plarze, a  n a ­
stępnie coraz w ięcej, od ro k u  1695 naw et po siedem  
egzemplarzy., To i inne ciężary  n ak ład a n e  w ydaw com  
dzieł było powodem  ustaw icznych  za ta rg ó w  z w ła­
dzą, a  poniew aż tru d n o  z n ią  było wodzić spory, 
p rzeto  księgarze coraz bardziej zaczęli opuszczać 
F ra n k fu r t  n a d  M enem, n a  k tó ry m  ciężyła tw a rd a  r ę ­
k a  k o m isji cesarsk iej. I to  przyczyniło się, że L ipsk  
s ta n ą ł w  N iem czech n a  czele m ia s t  w ydaw niczych. 
Z daw nej św ietności w ydaw niczej F ra n k fu rtu  pozo­
s ta ła  zdaw iendaw na tylko n azw a uliczki k sięg arsk ie j 
„B uchgasse".

szczególnie o to, ażeby k a r te l pap iern iczy  n ad a l ce­
ny  za p ap ie ry  nie podw yższał. K ierow nicy k a r te lu  
papierniczego n a  tak ie  zobow iązanie p rzystać  nie 
chcieli, wobec czego u k ład y  się rozbiły. W ów czas 
za in teresow ane k o ła  p ap iern ików  i w łaścic ieli zak ła ­
dów g raficznych  zw róciły się o in te rw en cję  m in i­
s te rs tw a  h an d lu , k tó re  dom aga się p rzed łożen ia do­
wodów, że cena za p ap ie ry  od chw ili za łożenia k a r ­
te lu  papiern iczego  rzeczyw iście podrożała. Fachow e 
ko ła  p ap ie rn ik ó w  w C zechosłow acji, jak  donoszą, 
z ła tw o śc ią  zdo ła ją  przedłożyć dow ody n a  to  i spo­
dziew ają się, że m an ip u lac je  k a r te lu  papierniczego 
oraz w a ru n k i sprzedaży  i p ro d u k c ji p ap ie ru  staw io ­
ne zo stan ą  pod k o n tro lę  rz ąd u  czechosłow ackiego.

Międzynarodowa w ystaw a Exlibrisów w Portu­
galii. P rezy d en t P o rtu g a lji, jen era ł C orm ona, w  o to ­
czeniu członków  rząd u  i am basadorów  zagranicznych  
otw orzył p ierw szą m iędzynarodow ą w ystaw ę Exli‘bri- 
sów. Z organizow aniem  w ystaw y  z a ją ł się  'był d y ­
re k to r  d ru k a rn i  państw ow ej L ouis D erouet. czem 
zyskał pow szechne uznanie . M iędzynarodow ą w y s ta ­
w ę obesła ły  ek sp o n a tam i n a s tęp u ją ce  p ań s tw a : 
F ran c ja , B elgja, A nglja, C zechosłow acja, W łochy, 
N iem cy, A u słrja , H iszpan ja , Grecja, N orw egja, R osja 
i P o rtu g a lja . R zadkie n ie ra z  okazy  w ystaw ow e w zbu­
dziły  za in te resow an ie  zw iedzających  w ystaw ę b ib lio ­
filów.

Pow ieściopisarz Ossendowski a Liga Narodów.
S łynny  n a  całym  św iecie podróżnik  i  pow ieściopisarz 
p o lsk i O ssendow ski w  rozm ow ie w yw iadow czej 
ośw iadczył, że obok w ykończonej pow ieści „B iały K a­
p itan "  u k aż ą  się n iebaw em  w  d ru k u  dw ie dalsze  po­
wieści: „N iew olnicy słońca"  i  „Ew aingelja Judasza".

Rzecz szczególna, że przez d ług ie  'la ta  n a  targach  
m ias t n iem ieck ich  dzierży ła p rym  liczebnie k siążk a  
łac ińska . Dopiero w  ro k u  1681 n a s tą p iła  przew aga 
k siążk i n iem ieck iej n a d  łac iń sk ą ; n a  ta rg a c h  tego 
ro k u  k a ta lo g  w ystaw ionych  n a  sp rzedaż książek  w y­
m ien ia ł 401 dzieł w języku  n iem ieck im , a  373 w  ła ­
c ińsk im  pisanych . Od tego czasu zaczął s ię  w  N iem ­
czech, jako  dzieło re fo rm acji, budzić d u ch  u n aro d o ­
w ien ia  lite ra tu ry . Z ro k u  n a  ro k  m nożyły się wy­
d aw n ic tw a  w języku k ra jo w y m  pisane, tak , że w  ro ­
k u  1764 s to su n ek  w ystaw ionych  n a  .sprzedaż książek  
był n as tęp u jący : n a  1103 k siążek  n iem ieck ich  w y­
m ien iał ka ta log  już tylko 182 łac ińsk ie . Z jaw isko to  
było typow em  n ie ty lko  w N iem czech sam ych; w in ­
nych  k ra ja c h , w  P o lsce  rów nież, zaczęto coraz częściej 
pisyw ać d z ie ła  w  popu larnym , k ra jow ym  języku. 
Z jaw isko to m iało  n iety lko  narodow e, lecz tak że  m ię­
dzynarodow e znaczenie. Ł ac ina była. do tego czasu 
m iędzynarodow ym  językiem  uczonych; z liczbowem 
zm niejszan iem  w ystaw ianych  n a  sp rzedaż dzieł ła ­
cińsk ich  za traca ł ry n e k  k sięg arsk i znaczenie m iędzy­
narodow e, co zw łaszcza fran k fu rck ie j m etr opoli księ-- 
g a rsk ie j do tk liw ie dało się odczuć. K sięgarze zag ra­
n iczn i zaczęli d la  zm niejszonej pokupności k siążk i 
łac ińsk ie j om ijać  ry n ek  fran k fu rck i, a  od ro k u  1720 
także księgarze z L ip sk a  coraz rzadziej1 d o ń  zaglą­
dali. R uch k sięg arsk i we F ran k fu rc ie  coraz dale j 
•upadał; w ro k u  1749 przestano  n aw e t w ydaw ać k a ­
talog targow y w ystaw ionych  n a  sp rzedaż książek , 
a od ro k u  1764 księgarze z  L ip sk a  p rzesta li wogóle 
przybyw ać n a  ta rg i do F ran k fu rtu . Nie opłaciło' się 
to już w ięcej.

(Dokończenie nastąpi.)
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T a  o s ta tn ia  pow ieść m a  zaw ierać uw ag i au to ra  o L i­
dze N arodów  n a  podstaw ie  osobistych  w rażeń, odnie­
sionych podczas pobytu  w  Genewie.

Osobliwa reklam a księgarska. W  oknie w ysta­
wo wem pew nej' firm y  w ydaw niczej w W arszaw ie zło­
żono b u k ie t  z b ankno tów  dolarow ych, k tó ry  n iby  
m agnes, żelazo p rzyciąga oczy przechodniów  ulicznych  
sw ojem  bogactw em , bo zn a jd u ją  się w. n im  sztuk i 
au ten ty czn e  n a w e t po 1000 dolarów . P od  tym  buk ie­
tem  do larow ym  pom ysłow y k sięgarz  rozłożył szereg 
dzieł ekonom icznych, m ianow icie dzieła  ekonom istów  
polskich d r. R ogera B a tag lji i  d r. F. Zweiga „O p ro ­
g ram ie  gospodarczym  P o lsk i" , chcąc w  ten  sposób 
zachęcić do zak u p u  książek. Czy przechodnie, zw a­
b ien i w y staw ą d o larów  rzeczyw iście zak u p y w ali 'dzie­
ła  treśc i ekonom icznej, lub  też w stępyw ali1 do sk ładu  
księgarsk iego  z p y tan iem  „ jak  sto i d o la r? "  — tego 
już pow iedzieć n ie  możemy...

P rzesilenie w  zawodzie introligatorskim , w  Gdań­
sku. Z powod-u p rze lu d n ien ia  oficyn in tro lig a to r­
sk ich  w  G dańsku  uczniam i, a  n a  dom iar n ad m iern e j 
liczby 'pom ocników  in tro lig a to rsk ich , n ad a rem n ie  po­
szu k u jący ch  p racy  na obszarze W olnego M iasta 
G dańska, postanow ił m iejscow y p rzym usw y  cech in ­
tro lig a to rsk i w ydać zakaz n ieograniczony w przed­
m iocie p rzy jm ow an ia  te rm in ato ró w  in tro lig a to rsk ich . 
O dtąd aż do chw ili zniesienia, zak azu  pod; k a rą  n ie  
wolno żad n em u  m istrzow i w zględnie firm ie in tro li­
ga to rsk ie j przy jm ow ać uczni w  te rm in .

W ielu  pom ocników  in tro lig a to rsk ich  przerzuciło 
się z konieczności do innych  zaw odów , inn i opuścili 
te ren  W olnego M iasta  G dańska, przenosząc się do 
N iem iec lu b  Polsk i, a pom im o to zn a jd u je  się w G dań­
sku nadzw yczaj' w ielu  bezrobotnych  pom ocników  in ­
tro lig a to rsk ich . Obok nadm iernej liczby uczniów  po 
zak ład ach  in tro lig a to rsk ich  ta k ż e  k o n k u re n c ja  u p ra ­
w ian a  po w ięzien iach  w G dańsku  przyczyn iła  się do 
p rzesilen ia  w zaw odzie w spom nianym . Jak  z G dań­
sk a  d a le j donoszą, to przyszłość n ie  zapow iada się 
pom yśln ie j, lecz będzie jeszcze gorzej.

Osobliwe czasopisma. Tli s to r ja  w ydaw nictw  
osobliw ych zano tow ała  cały szereg ich , z k tó ry ch  po­
da jem y  n astęp u jące : W  r. 1888 założono w B arcelonie 
czasopism o o objętości 62 stron ic, a pom im o to było 
to sobie m in ia tu ro w e p isem ko fo rm a tu  b ib u ł­
k i do pap ierosa. D ziennik  te n  d ru k o w an y  by ł n a  
bardzo c ien iu tk im  papierze, bo <po przeczytan iu  treśc i, 
różnych  now in , m ia ł służyć — do spo rządzan ia  pa­
pierosów ! Do o sta tn ie j s trony  dziennika, fo rm a tu  m i­
n ia tu row ego  przylepione1 było — pudełeczko z zapał­
kam i... W  te n  sposób pom ysłow y w ydaw ca s ta ra ł się j 
podw oić w artość  swego w ydaw nictw a.

To .było w  rom antycznej H iszpan  ji. W  ty m  sa­
m ym  n iem al czasie w p rak tycznej A m eryce, y  .No­
w ym  Jo rk u , zaczęły w ychodzić d w a  in n e  m in ia tu ro ­

w e  w ydaw nictw a: „C husteczka do nosa"  i ,/K raw at". 
Nazwa- ich, celow a, d o b itn ie  w sk azy w ała  podw ójną

tendencję w ydaw ców : pierw sze czasopism o po prze­
czy tan iu  doskonale  używ ać było m ożna jako  chu­
steczkę do nosa, a  d ru g ie  .m ożna było bardzo łatw o 
oczyścić z w ydrukow anych  n.a n im  w iadom ości i zu­
żyć jako  k ra w a t do w iązan ia . W  18'83 r. w ydaw ano 
w sto licy  U rugw aju , w M ontevideo, podobne do k r a ­
w a tu  pism o, d ru k o w an e  n a  płótnie.

Nie m niej pom ysłow ym  w ydaw cą okazał się pe- 
wi-en cu k iern ik  w B altim ore , w S tan ach  Zjednoczo­
nych  A m eryki Północnej, k tó ry  zam iast pap ieru  
w zględnie p łó tn a  n a  swe czasopism a.używ ał — c ias ta  
biszkoptow ego, z ktprego w ypiekał c ien iu tk ie  ta ­
bliczki, n a  k tórych , używ ając w .m iejsce czermidła 
d ruk arsk ieg o  czekolady, w ypisyw ał najnow sze i n a j­
ciekaw sze depęsze polityczne o ra z  p ro g ram y  te a tra l­
ne. W ydaw nictw o to miało. tę .szczegó lną zaletę, od­
m iennie od  in n y ch  w ydaw nictw , że czyteln icy  wszel­
k ich  odcieni politycznych łatw o i bez przykrości m ogli 
je  b y li straw ić... W  naszych czasach tak ie  czasopism o 
n iew ątp liw ie  m iałoby  powodzenie, gdyby podaw ało 
— jak  s to i'd o la r...

Torebki dla jaj. F ab ry k i torebek z pap ieru  
w Anglji, w p o szu k iw an iu  zbytu  swej p rodukc ji wy­
tw a rza ją  specja lne to rebk i d la  p rzem ysłu  ja jczar- 
skiego. T orebki po n ap e łn ian iu  ja jk am i b y w a ją  za­
k le jane i zaw iera ją  napis, że ja jk a  są św ieże i po ­
chodzą z A nglji.

Przetarg znaczków pocztowych. Z n an a firm a  fi­
la te lis ty czn a  K ohler w B erlin ie u rząd ziła  w lokalu  
„B erliner K am m ersale" p rze targ  n a  znaczki listow e. 
Z jaw iło się m nóstw o fila telistów , k tó rzy  razem  za­
k u p ili znaczków  pocztow ych, okazów nieraz rz ad k ich  
i poszukiw anych , za 200 000 m arek .

Dziwaczne czasopismo. C zasopism a zagran icz­
n e  donoszą o is tn ie n iu  m in ia tu row ego  czasopism a 
„A ntitop H at"  w Londynie. P ierw otnem  zadaniem  
tego  czasopism a było zw alczanie rozpow szechn iają­
cej się w A nglji m ody noszen ia  cy lindra , Osobliwe 
czasopism o zaczęło wychodzić przed w ielu  la ty  s ta ­
ran iem  pewnego bogatego dziw aka, k tó ry  w idoku 
cy lin d ra  nie m ógł znieść i postanow ił m odę tę zw al­
czać do upadłego. N ienaw iść tę  u jaw n ia ł do końca 
swego życia, a  gdy po śm ierci jego odczytano te s ta ­
m ent, znaleziono w  n im  szczególny w a ru n ek  -d la  
spadkobierczyni, sio strzen icy  zm arłego. N a dalsze 
w ychodzenie w spom nianego  czasopism a wyznaczył 
zm arły  bogacz 2 000 fun tów  szterlingów , a re sz ta  po­
zostałego m a ją tk u  dopiero po spełn ien iu  tego w a­
ru n k u  przypadnie spadkobierczyni. Ta oczywiście 
czasopism o w sp o m n ian e  w ydaje n ad a l, a to li ponie­
waż n ik t tego dziw acznego czasopism a w A nglji czy­
tać  n ie  chce, przeto d ru k o w an e  byw a ty lko  w trzech  
egzem plarzach, z k tó rych  dw a o trzy m u ją  p rzed s ta ­
w iciele w ładzy w  dowód, że o s ta tn ie j woli zm arłego 
czyni się zadość, a  jeden  egzem plarz zachow uje so­
bie spadkobierczyni n a  pam iątkę. Czasopism o w y­
chodzić będzie dopóty, dopóki wyznaczone 2 000 fu n ­
tów  szterlingów  starczą  na  d ru k  i papier.

O g ło s z e n ia :  Vi s tro n a  80 z ł, l/r s tr .  40 zł, 7< s tr .  
20 z ł, V* s tr .  10 z ł, Vie s t r .  5 z ł, ł/s2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100°/o, n a  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
50 °/0 w ię ce j. D la  p o szu k u jący ch  p o sad  50 °/0 
o p u s tu . Numer.y ok azo w e  i d ow odow e o p ła c a  się  
.O g łoszen ia  p rzy jm u je  s ię  do ś ro d y  ra n a  godz. 9.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m iesięczna  2.00 zł, z  dostaw ą
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